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MŁODZI 


Początek roku akademickiego 
stał się już tradycyjnie okresem, w 
którym na szpalty różnych pisin 
wkracza zawsze aktualne i zawsze 
jeszcze nieuregulowane zagadnienie 
młodych. Nie twierdzimy, że za- 
gadnienie to nie występowało w po 
koleniach poprzednich. Niewątpli- 
wie zna przeszłość konflikty poko- 
lenia starszego z tym, które się 
rwie do władzy j pragnęłoby prze- 
robić rzeczywisotŚść na inną modłę 
Przykłady klasyczne takich kon- 
fliktów znajdujemy chociażby w 
„Lalce* B. Prusa. Jest jednak za- 
sadnicza różnica, która sprawia, ze 
zagadnienie to, w dobie dzisiejszej 
występuje w formie specialnie o- 
strej. Różnicę tę powoduje brak 
wszelkich wytycznych rozumnych 
według których możnaby ten pre- 
blem rozwiązać, dziwna niechęć 
starszego pokolenia, do przyjścia 
młodym z pomocą. 

Ciekawe uwagi poświęca zagad- 
nieniu temu miesięcznik „Drogi Pol- 
ski“.  Pozwolimy sobie zacytować 
kilka danych liczbowych z tego ar- 
tykułu. Jako granice wieku dla lu- 
dzi czynnych i zdolnych do sama- 
dzielnych działań gospodarczych i 
społecznych przyjmuje autor okres 
między 20 a 60 rokiem życia. Sta- 
nowi to 50 pect ogółu ludności, czyli 
połowę zaludnienia całego kraju. —- 
„40 pet tej części społeczeństwa, to 
młode pokolenie w wieku od lat 20 
do 29*, 26 pet to ludzie w wieku od 


20—39 lat. Innymi słowy „33 pet 
całej ludności lub 66 pet gospodar- 
czo aktywnej ludności — to młode 
zokolenie. Dalej czytamy, że „7 pet 
ludności w wieku 50 do 59 lat wy- 
konywa na wszystkich szczeblach 
Rządy 

Powtarzamy. coś y zaznaczyli 
w wstępie, że konflikty ideologicz- 
ne były į będą a nawet być muszą, 
bo są objawem ewolucji i postęp! 
są niejako sprawdzianem regenera- 
cji organizmu starego, powstawania 
nowych tkanek. Jednak w pałoże- 
niu obecnym zauważyć musimy 
czynnik nowy, kryjący w sobie du- 
że nicbezpieczeństwo dla przyszło- 
ści. Jest nim. zahamowanie natural» 
nei wymiany starych sił na młode. 
Starzy zazdrośnie strzegą swoich 
przywilejów, tajemnicy rządów i 
nie kwapią się, aby doświadcze- 
niem, które w ciągu życia zdobyli. 
podzielić się z tymi, którzy w przy 
szłośc tak czy owak zajmą ich 
miejsce. 

To świadome, a groźne w skut- 
kach odsuwanie młodych od rzą- 
dów. w rodzinic, warsztacie. skle- 
pie itd., rodzi z jednej strony nic- 
pokój, wypływający z Świadomości 
nieprzygotowania do spełniania od- 
powiedzialmych zadań, a z drugiej 
powoduje przesunięcie ośrodka za- 
zainteresowań na inne dziedziny, 
bo przecicż gdzieś musi znaleźć 
ujście zasób energii, hamowany i 
wtłaczarny w szczupłe ramy istnic- 


jących możliwości. Tu może należy 
szukać źródła rozpolitykowania 
młodego pokolenia i tych wszyst- 
kich niedociągnięć, których objawy 
znajdujemy w życiu i postępowani: 
młodych. Jednak wina za taki staji 
rzeczy leży nie po stronie rzeko- 
mych winowajców, ale po stronie 
tych właśnie, którzy zwykli na 
młodych ciskać gromy. 


Nowy rok akademicki budzi po- 
ważne obawy, że nie będzie się za- 
iiczał do spokojnych.  Wzmożcna 
aktywność partii politycznych Spo- 
wodowana wyborami tak do izb u- 
stawodawczych jak i do samorzą- 
du, znajdzie swój oddźwięk i na u- 
niwersytetach. Należy się z tym p» 
ważnie liczyć i zawczasu obmyślić 
środki zaradcze, przeciw wybry- 
kom niepoważnych zapaleńców. Je- 
steśmy przekonani, że to wszystko 
czego zazwyczaj domagają Się po- 
stulaty strajkowiczów i wiecowni- 
ków można osiągnąć w spokoju. 
bez burd, długotrwałych strajków, 
bicia itp. środków. Niech sobie sta- 
rzy politycy uprawiają swoje nięt- 
ne gierki polityczne. Udział mło- 
dzieży zwłaszcza akademickiej w 
tych sprawach, winien się ograni- 
czać do bacznej obserwacji. uczenia 
się na błędach innych, abv ich póź- 
niej samym uniknąć, oraz na dysku- 
towariu takich czy innych zagad- 
nień politycznych. 


„ Sztandarem na dziś niech będzie dla nas hasło wytrwałości, 
niezrażania się trudnościami, uporu i jeszcze raz uporu `v osiąganiu 


zamierzonych celów. 


J. Piłsudski: (Pisma... 


strona 2 


myśl akademicka 


ma | 


numer 8-9 


Czy Kazimierzowi III przy 


Streszczenie artykułów IV. 

ubiegłym trzech profeso- 
wypowiedziało się 
Kazimierza 


W roku 
rów - historyków 
krótko na temat rządów 
Wielkiego. Zdaniem jednego z nich — 
profesora Kolankowskiego król Ka- 
zimierz, za którego panowania Polska 
traci Pomorze, Śląsk i Grody czer- 
wieńskie, nie zasłużył sobie na tytuł 
„wielkiego“. Profesorowie Wojciechow- 
ski i Halecki zajęli stanowisko zupe! - 
nie odmienne, podpisując się pod cha 
rakterystyką, jaką podaje w swym 
dziele Długosz — „Kazimierz był naj- 
wybitniejszym z wszystkich władców 
Polski“. 

Uwagi moje, zamieszczone kolejno 
w pięciu poprzednich numerach „My- 
óli“ sa próbą udowodnienia twierdze- 
nia profesora Ludwika Kolankow- 
skiego. Dotychezas scharakteryzowa 
lem politykę Kazimierza wobec Krzy- 
żaków w kwestii Pomorza oraz wobec 
Luksemburgów w sprawie Śląska. 
Król polski w ciągu pierwszych 23 la: 
swego panowania nie odniósł ani jed- 
nego dyplomatycznego czy polityczne- 
go zwycięstwa. Skutkiem tego nie od- 
zyskał Pomorza i stracił Śląsk. Kroki 
wojenne mało energiczne, nieprzemy 
ślane i niezdecydowane, zakończone 
niepowodzeniem nie poprawiły tego 
stanu rzeczy. Do tego wszystkiego do 
łączyły się jeszcze dotkliwe straty fi 
nansowe. 

—0-— 


Pod koniec pierwszego czterech 
setlecia dzicjów Polski, zasiada na 
jej trenie król, za którego panowa- 
nia traci Polska, względnie nie od- 
zyskuje dwóch najszacowriejszych 
klejnotów swej korony — Pomorza 
i Śląska. Król ten w drugiej części 
swego panowania może poszczycić 
się pewnymi sukcesami, jednak w 
skutkach częściowo nie trwałymi. 
Są to: założenie uniwersytetu w 
Krakowie, prawodawstwo, organi- 
zacja wojskowości i podniesienie 
poziomu obronności kraju, podnie- 
sienie znaczenia miast, zajęcie Rusi 
Czerwonej. Król ten nosi tytuł 
„Wielki“: jego zaś prochy Spoczy- 
wają na Wawelu wraz ze zwłoka- 
mi inych królów polskich. 


Pod koniec drugiego czterech- 
setlecia panuje w Polsce król, któ- 
ry nic potrafił ocalić kraju przed 
rozbiorami, dokonanymi przez naj- 
większych chyba barbarzyńców na 
tronie, czy obok tronu, jakich zna 
historia czasów nowożytnych: Fry- 
deryka II Hohenzollerna, Katarzyn* 
U Auhalt-Zerbstt Marię Teresę 
Habsburg i księcia Kawnitza jej kan- 


clerza, wszystkich Niemców. W 
czasie całego swego panowania, Zza- 
pcłnionego tyloma tragicznymi mo- 
mentami beznadziejnej walki z za- 
borcą, król ten był niestrudzonyrn 
inicjatorem wielu ważkich posunięć 
politycznych ij najbardziej kultural- 
nych poczynań, których skutki do 
dziś dnia wyraźnie występują w 
polskim życiu duchówym. Mam tu 
na myśli: Komisję Edukacji Naro- 
dowej i odnowienie uniwersytetu w 
Krakowie, mecenat w rozlicznych 
gałęziach sztuki į nauki, reforme 
prawa i Konstytucję 3 Maja. Naj- 
piękniejszym tytułem, jakim obda- 
rzyła historia tego władcę jest ty- 
tuł „Prometeusz -— Potępieniec". 
Zwłoki tego króla, po stu czterdzie- 
stu latach tułaczki w Rosji, nie zo- 
stały z należną królowi polskiemu 
i posriazańcowi czcią, pochowane 
na Wawelu, między szczątkami in- 
nych władców Polski, którzy mieli 
szczęście panować wcześniej. 


lleż podobieństw może znaleźć 
historyk dobrej woli, historyk o- 
biektywny, w życiu i panowaniu 
Kazimierza Ill zwanego Wielkim i 
Stanisława Augusta Poniatowskie- 
go. A jakaż przepaść istnieje w o- 
cenie ich wad i zalet, ich błędów i 
zasług. 


(Nie podkreślam tu i nie podno- 
szę rozmyślnie analogii, jaka zacho- 


dzi również w życiu prywatnym o- 
bydwóch tych królów. Tą sprawą 
może zajmie się jednak taki specjali 
sta od podobnych tematów.) 


Błąkał się dość długo w histori: 
pogląd, że za rządów Kazimierza 
II Polska wojen nie prowadziła, że 
te rządy upłynęły w pokoju. po- 
trzebrym do odrodzenia wewaiętrz- 
nego. Dziś już ten fałszywy sąd nic 
ma zwolenników. 


Kazimierz panował lat 37, a 26 
lat wałczył z Rusią, Litwą i Tata- 
rami o Ruś Czerwoną. Naturalnie 
walki nie toczyły się przez ten dłu- 
gi okres nieprzerwanie. 


Temu poprzedniemu, zarzucone- 
mu już dzisiaj poglądowi towarzy- 
szył zwykle też drugi, którego ten 
sam los spotkał, choć w tym wy- 
padku nauka musiała pokonać więk- 
szy opór. Zakorzeniło się mianowi- 
cie dość silnie zdanie, że z powodu 
strat na zachodzie, szukał Kazi- 
mierz ekwiwalentu na terytorium 
leżącym u wschodnich granic pań- 
stwa, na Rusi. 


Zdenie bez słuszności. Krół roz- 
wiązywał kwestię ruską niezależnie 
od sprawy pomorsko - śląskiej, choć 
przynajmniej z początku musiał zaj- 
mować się obydwoma równocześ- 
nie, ze szkodą przede wszystkim 
dla tej drugiej, 


r 


lat doświadczenia i uznania! 


EITTIE 


1629 


1938 


PIWA „TYCHY“ 


Jasne - „Tychy“ 


Ciemne - Książęce 
(dubeltowe) 


Kuracyjne - Słodowe 
(dietetyczne) 


Reprezentacje w całym kraju! 
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sługuje tytuł „Wielki“? (VI) 


Walki o Ruś halicką zaczęły się 
już w roku 1340, a więc jeszcze 
przed zlikwidowaniem przez Pol- 
skę zatargu z Zakonem Krzyżackim 
c Pomorze. Stąd też to rozprosze- 
fronty nie mogło 
fazie tych 


nie sił na dwa 
przynieść w pierwszej 
walk dużych sukcesów. 


W roku 1339 Kazimierz III za- 
wiera we Wyszechradzie z królem 
węvcierskim Karolem Robertem u- 
kład. na mocy którego król polski 
przyznaje Andcgawenom węgier- 
skim prawo dziedziczenia po sobie 
tronu polskiego, a wzamian za to 
król węgierski zobowiązuje się m. 
in. „do uznania i poparcia pretensii 
polskich do Rusi halickiej'. Odtąd 
te dwie kwestie: walka o Ruś oraz 
sukcesja andcgaweńska j sojusz z 
Węgrami idą ze sobą w parze. 


Czy ten szczęśliwy krok dyplo- 
matyczny doprowadził Kazimierza 
do celu, czy korzystając jak prze- 
widywał układ wyszechradzki z 
węgierskiej pomocy Polska odzy- 
skała Lwów i Halicz? Zasadnicz: 
tak, ale stało to się nie tyłko i nie 
tyle za Kazimierza III, ile za królo- 


wcj Jadwigi. 


To co Kazimierz zdobył na Rusi 
to Polska traci zaraz po jego śmier- 
ci. Zawarł był bowiem król polski 
z Ludwikiem węgierskim dwie bar- 
dzo rickorzystne umowy w sprawie 
ruskicj, anulujące układ wysze- 
chradzki i umożliwiające później 
królowi węgierskiemu wcielenie. 
coprawda na krótki tylko czas, Ru- 
si halickicj do Węgier. Te pakty, 
dowodzące znowuż braku talentu 
dyplomatycznego u króla polskiego. 
miały miejsce w Budzinie w latach 
1550 5 1355. 


Zasadnicze utwierdzenie się Pol- 
ski na Rusi nastąpiło po zwycic- 
skiej wyprawie króla Kazimierza w 
roku 1349 i dokonało się wówczas 
bez udziału w walkach wojsk we- 
vierskich. Mimo to jednak w rok 
późmcj przyznaje Kazimierz Ludwi- 
kowi pewne prawa do Rusi, a mia- 
nowicie zobowiązuje się w imieniu 
swego następcy, o ile nie zostałby 
nim Andegaweńczyk, do odsprze- 
dania Rusi dynastii węgierskiej, na 
jej życzenie, za cenę 100.000 flore- 
nów. 


Warunek ten wykorzystał natu- 
ralnie król Ludwik w całej pełni. 
Po śmierci Kazimierza, wie będą. 
jeszcze pewnym kto odziedziczy 2 
kolei po nim tron polski, wciąga zie 
mie ruskie w sferę wpływów wę- 
gierskich, osadzając na nich, po 
chwilowym zarządzie księcia Wła- 
dysława Opolczyka, urzędników — 
Węgrów. Było to proste bezprawie. 
Ale nie jego należy moim zdaniem 
o to winić. Ludwik był przede 
wszystkim dynastą węgierskim, a 
potem dopiero również królem pol- 
skim. Z drugiej zaś strony nie bę- 
dziemy też brali jemu za złe, że 
nie stanowił wyjątku w rodzinie 
polityków, dla których polityka i 
moralrość to dwie rzeczy nawza- 
jem sobie przeczące. Nic—-winić na- 
leży o to tylko Kazimierza, bo jego 
to było obowiązkim, tak zawaro- 
wać prawa Polski do Rusi, by ich 
nikt nie mógł naruszyć, ani też po 
jego Śmierci, ani też cztery wieki 
później, przed pierwszym rozbio- 
rem. Mówię „obowiązkim*, natu- 
ramie z tym, że Kazimierz clee no- 
sié tytuł „Wielki“. 

Węgrzy więcej korzyści mieli z 
Polski niż Połska z Węgier. Spo- 
dziewać by się więc należało, że 
król węgierski będzie zależny od 
polskich interesów politycznych. — 
Było odwrotnie. Dlaczego? Bo Ka- 


zimierz, co już kilka razy podkreś- 
lałem, nic był dobrym dyplomatą, 
dobrym politykiem. 


W związku ze sprawą sukcesii 
andegaweńskiej wiąże się kwestia 
testanientu Kazimierza III i tzw. Za- 
pisu na rzecz Kaźka szczecińskiego. 
Sprawa ta przedstawia się nastę- 
pująco: Kaźżkowi  szczecińskiemu. 
wnukowi swemu po córce Elżbiecie 
zamężncj za Bogusławem księciem 
pomorskim, adoptowanemu krótko 
przed śmiercią, zapisuje Kazimierz 
księstwo łęczyckie, sieradzkie i do- 
brzyńskie. Zamiarem króla Kazimie- 
rza było wyposażenie w ten spe- 
sób ewentualnego następcę po Lu- 
dwiku węgierskim na tronie pol- 
skim i być może związanie części 
Pomorza nadodrzańskiego z Pol- 
ską. Nie przewidywał jak zwykle 
krótkowzroczny król Kazimierz, że 
przez wydzielenie takiego dużego 
obszaru z ziem polskich, nawet o 
ilcby ten kraj stawał się lennem 
polskim, miszczy dzieło zjednocze- 
nia, dzieło swego ojca i częściowo 
też swoje. Gdyby nie radykalne po- 
sunięcia Ludwika zaraz po objęciu 
tronu polskiego, kto wie czyby 
wskutek tego testamentu nie nastą- 
pił newy okres rozbicia dzielnico- 


(C. d. n.) 
Mateusz Siuchniński. 


wego. 


Ro pracy Legii AKademickiej 


Pamiętamy wszyscy dzień, w 
którym rozkazem Ministra Spraw 
Woiskowych powołano w szeregi 
Obrony Narodowej młodzież szkół 
wyższych w Polsce. Rozkaz ten 
przyjęty został przez całe społe- 
czeństwo nie wyłączając naibardziej 
zainteresowanych ti. samej mło- 
dzieży akademickiej — z entuzjaz- 
mem. 

Dziś Legia ma za sobą niemal 
rok cały pracy, pracy wytężonej, 
organizacyjnej, mającej położyć 
podwaliny zdrowe i mocne, zapew- 
niające pomyślny rozwój tej orya- 
nizacji. Cel tej całej roboty? 
Stworzyć z akademika polskiego 
żołnierza pełnowartościowego, kar- 
nego, wyszkolonego, świadomego 
swych żołnierskich obowiązków. 
Bo dwa zasadnicze momenty skła- 


dają się na porcie dobrego żołnie- 
dza: 1) mocna i zdecydowana po- 
stawa moralna oraz 2) doskonałe 
wyszkolenie, I nie można w prakty- 
ce czynników tych od siebie odłą- 
czyć. Innymi słowy nie można, od- 
kładając szkolenie, zająć się samym 
tylko wychowaniem i kształtową- 
niem owej „mocnej postawy moral- 
nej“ i na odwrót nie może być mo- 
wy o dobrym wyszkoleniu bez bu- 
dzenia ducha żołnierskiego. Moment 
ten podkreślamy specjalnie, gdyż 
jest ch odpowiedzią na wątpliwo- 
ści tych kolegów, którzy uznając 
doniosłość wychowania żołnierskie 
go w sensie wpajania i budzenia 
cnót żołnierskich, wuważająś ćwicze- 
nia ściśle wojskowe za zbyteczne 
a to dlatego, że z uwagi na warum- 


(Ciąg dalszy na str. 7-mej.) 
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Wybrane zagadnienia 
pracy oświatowej 


Od numeru bieżącego począ 
wszy wprowadzamy dział nowy — 
oświatowo - poradniczy — kierow 
nictwo którego obiął kol. mgr Jan 
Harwas. Jako ceł zakładamy sobie: 


1) wprząc do akcji oświatowej, ja- 
ką na terenie miasteczek i wsi pra 
wadza władze j organizacie Spo- 
łeczne - oświatowe czynnik nowy, 
specjalnie do tego rodzaju pracy 
rredystynowany — młodzież akad 
emicką, 2) skierować niewykorzy- 
stany, Ściśle mówiąc, źle wykorzy 
słarry potencjal enerzii, jaki kryje 
w sobie młodzież akademicka na 


właściwe, dające cibrzymie widoki 
rozwoju pole pracy oświatowej, Do 
współpracy zapraszamy specialnie 
organizacie studenckie o charakter 
ze regionałnym, korporacie akade- 
mickie, oraz te organizacje, które 
akcię społeczno - oświatową maią 
w samym założeniu. 


Na dział oświatowo - poradit 
iczy „Myśli Akademickiej“ będą 
się składały: artykuły, przegląd pis 
m i książek oświatowych oraz 
skrzynka zapytań. 


Redakcja. 


—0-— 


Fala pracy oświatowej wzmogjła 
się niesłychanie po wojnie Świato- 
wcj. Rewizja pojęć, pojawiająca się 
wszędzie: chęć awansu kulturalnego 
i społecznego, demokratyzacja spo- 
łeczeństw — oto kilka pobudek, 
wpływających na ożywienie pracs 
społeczno - oświatowej. Polska na- 
wiązała w tym względzie do pięk- 
nych tradycji pracy społecznej, ja- 
kie cechowały np. Filaretów Wi- 
leńskich, okres pozytywistycznej 
pracy od podstaw oraz pracy poli- 


tyczno - woluościowej w przed- 
dzień odzyskania niepodległości. 
Dzisiaj jednak zmienione oblicze 


świata, przemiany, jakie się doko- 
naty w życiu narodów i indywi- 
duów nieco innych wymagają rze- 
czy. Nie potrzebujemy udowadniać 
jak wiele na tym właśnie odcinku 
pracy mamy do odrobienia, aby 
chociaż w części dorównać naro- 
dom zachodnio- a specjalnie pół- 
nocno - europejskim. Korzyści ta- 
kicj pracy też mie wymagają uza- 
sadnienia. Wystarczy wskazać cho- 
ciażby na ten jeden fakt, że wszel- 
ka akcja wywrotowa ze strony na- 
szego sąsiada wschodniego buduje 
głównie na niedostatecznym oświe- 
ceniu i braku wyrobienia szerokich 
dr 


zi 


Zadanie to musi wziąć na swe 
barki młoda inteligencja polska. O- 
twiera się szerokie i piękne pole 
pracy dla wszelkiego rodzaju orga- 
nizacji i stowarzyszeń akademic- 
kich, które jakże często marnuią 
czas i olbrzymi potencjał energii na 


jałowe į bezpłodne spory. Stąd też 
płynie konieczność. aby młodzież 
akademicka. obok swych studiów 
fachowych, zapoznała się z proble- 
manu pracy cświatowej, aby pod- 
czas wakacji a i w czasie roku aka- 
demickiego, jeśli czas pozwoli, — 
spróbowała swych sił na tym polu. 
by po skończeniu studiów móc z 
pożytkiem dla społeczeństwa pracę 
swą zawodową wykonywać pod 
kątem potrzeb społeczeństwa. 
Formą pracy odświatewej, naj- 
bardzici  odpowiadaiją młodzieży 
akademickiej to uniwersytety pow- 
szechne, względnie niedzielne. W 
artykule niniejszym omówię po- 
krótce, jak taką pracę zorganizo- 
wać i przeprowadzić. Ta forma pra 
cy iladaje się specjalnie do zreali- 
zowaria w miasteczkach prowin- 
cjona!nych. w których można bw 
zebrać zespół prelegentów, o ile 
możności z studiami akademickimi 
dła omawiania rozmaitych zagad- 
nień, Pracę rozpoczyna się od za- 
pewnicnia sobie współpracy mie- 


szkających w danej miejscowości 
lekarzy, prawników.  duchowień- 
stwa, nauczycieli, przedstawiciel: 


urzędów itd. Następnie trzeba zor- 
Sanizcwać zebranie wstępne, na 
które należy zaprosić przedstawi- 
cieli organizacji 1 społeczeństwa. 
Zebranie to jest poświęcone oma- 
wianiu potrzeb, jakie odczuwa da- 
ny teren, wytyczy się kierunek, ja- 
ki mają posiadać wykłady. Trzeba 
się dowiedzieć, co ludność danej 
miejscowości interesuje, — Czego 
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chciałaby się dowiedzieć z zagad- 
nień higieny, prawa, funkcjonowa- 
nia urzędów, historii, kultury itd. 
W końcu zebranie wyłoni ze siebie 
komitet, któremu porucza zadanie 
opracowania płanu wykładów. Wy- 
kłady te z dyskusją lub bez dysku- 
sji powinny być zrozumiałe dla każ 
dego i w żadnym wypadku nie mo- 
cą być popisem z wiadomości, ja- 
kie dany prelegent posiada. Opra- 
cowany i uzgodniony plan wykła- 
dów np. 3 razy w tygodniu po 2 
wykłady — ogłasza się w miejsco- 
wej prasice względnie za pomocą a- 
fiszów z podaniem tematów, dnia i 
godziny. Jeśli z początku trudno bę 
dzie wywołać dyskusję z powodu 
nieśmiałości słuchaczy — jest do- 
brze wywiesić na widocznym 
miejscu na sali wykładowei skrzyn- 
kę zapytań, do której słuchacze 
mogą wrzucać kartki z zapytania- 
mi. Ne zawarte tam pytania odpo- 
wiada się przed rozpoczęciem na- 
stępnego wykładu. 

Jeśli chodzi o sam układ mate- 
riału, który ma być przepracowany 
na uniwersytecie powszechnym —- 
można go zasadniczo ułożyć w 
dwojaki sposób. Albo według pew- 
nycji nauk, rozpoczynając ogólniej- 
szym wykładem o kulturze pol- 
skiej, następnie o organizacji admi- 
nistracyjno - politycznej, samorzą- 
dzie, ubezpieczeniach socjalnych. 
ustawodawstwie pracy, zdrowiu fi- 
zycznym i higienie, o estetyce ży- 
cia cedziennego, literaturze i sztu- 
kach pięknych, wykłady z nauk 
przyrodniczych itd. Możliwy jest 
również drugi sposób ułożenia ma- 
teriału, trochę trudniejszy, wycho- 
dzący wykładem o człowieku, jego 
roli w otoczeniu, w jakim się znaji- 
duje. w rodzinie, gminie, państwie 
i jako członck ludzkości. Jest to u- 
kład materiału naturalniejszy, roz- 
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poczynający od urodzenia się czło- 
wieka, omawiający kolemie w ży- 
ciu człowieka narastające i zjawia- 
jące się zagadnienia. Informacje do- 
kładne i materiai pouczający zna- 
leźć można w publikacjach, wyda- 
wanych przez Instytut Oświaty Do- 
rosłych, Warszawa, ul. Reia 9 oraz 
w dwu pismach, specjalnie tym ze- 
gadnieniom poświęconych: „Praca 
Oświatowa“ i „Oświata Pozaszkoa!- 
na* — adres redakcji ten sam co 


Młodzi na Parnasie 
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Instytutu. W terenie z pomocą clię- 
tną przyjdą urzędujący we wszyst- 
kich Inspektoratach Szkolnych spe- 
cjalni instruktorzy — zwykle też 
Inspektoraty posiadają podręczną 
bibliotekę z której można dowoli 
korzystać. 

Po wyczerpaniu programu trze- 
ba. urządzić jeszcze jeden wykład 
sprawozdawczy wraz z dyskusią 
nad <«ałością, Zebranie to można z 
powodzeniem zamienić na rodzaj 
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akademii z wykorzystaniem przy 
wykonaniu sił słuchaczy. Wyniki 
dyskusji stanowić będą bardzo cen- 
ny materiał dla następnego uniwer- 
sytetu powszechnego. Uniwersytet 
niedzielny różni się od powszechne- 
go tym, że wykłady odbywają się 
w niedzielę, gdyż w danej miejsco- 
wości nie ma na to czasu w dzień 
roboczy. Ta forma była by pożąda- 
na dla wsi, gdyby referenci mogli 
w niedziclę na wieś wyjechać. 


Florian KlemińSKIi 


Było nielada sztuką umówić się 
z artystą na spoktanie. Nie skutko- 
wały telefony —- nie pozostało więc 
nic iinmcgo, jak — wzorem raso- 
wych dziennikarzy — odszukać ar- 
tystę na jego terenie pracy. 

Miałem szczęście spotkać się z 
nim w ponurym z„machu Sadu Ape- 
lacyjnego. Dopadłszy mei „ofiary“ 
staję się ici nieodłącznym towarzy- 
szem do chwili, kiedy wykończone 
jego rysunki mogły „powędrować 
do redakcyj miescowych pism, w 
których nazajutrz ożywią suche 
słowa druku wzgl. vrzupełnią bie- 
żące wiadomości. 

Klemiński przekształcił się ostat- 
nio z konieczności (względy finan- 
sowe) w rasowego ilvstratora i ka- 
rykaturzystę (do ostatnicgo nic- 
chętnie się przyznaje). Ciągła go- 
nitwa z szkicownikiem w ręku za 
interesującymi obiektami rysunko- 
wymi oraz aktualnościami tłuma- 
czą jego nieuchwytność, która mnie 
specialnie dała się we znaki. 

Spotkawszy go więc na icth 
„podwórku* — korzystam z „na- 
rzucorego* zaproszenia (czego nie 


ŚWIEŻY ODDECH 


robi się dla czytelników oraz kolz- 
si Redaktora) i odtąd towarzys.* 
artyścic-w jego trudnej pracy ry- 
sownika. Jestem więc świadkiem. 
jak niesłychanie pewnymi i wpraw- 
nymi pociątnieciami chwyta naji- 
stotniejsze momenty odbywającej 
sie rozprawy sądowej, iak niepn- 
strzeżemic w szkicowniku swoim 
rysuje karykatury głównych boha- 
terów procesu. 

Po skończonej rozprawie tak- 
sówką jedziemy do domu — idzi? 
9 pospiech. W demu szkice przery- 
sowuit się tuszem, uzupełnia szcze- 
qóły i gotowe odsyła się do re- 


dakcji. 

Skończona praca — pierzchła 
nerwewość, która mimowoli i mnie 
się udzielała — w  spokojniejszej 


już teraz atmosferze zaprasza arty- 
sta na pogawędkę, w której poru- 
szamy całokształt twórczości oraz 
bogaty jego dorobek artystyczny. 
Ciekawe przy tym artysta snuje u- 
wagi, które poniżej w formie mocno 
uszczuplonej podaję. 
* 


* * 


Klemiński już od najmłodszych 
lat wykazywał zamiłowania oraz 
zdolności artystyczne. Pierwsze. 
pędstawcwe wiadomości otrzymał 
artysta na lekcjach prywatnych u 
art. malarki Kremmerówny, Ugrun- 
tował wszystkie wiadomości w 
Państwowej Szkole Sztuki Zdobni- 
czej w Poznaniu. gdzie był uczniem 
nasamprzód na wydziale grafiki 
(prof. Wroniecki). następnie ua wy- 
dziale dekoracyjnym (prof. Gosie- 
niecki) wreszcie na wydziale archi- 
tektury wnętrz ($p. prof. Maszkow- 
ski). 

Po ukończeniu szkoły praktyko- 


wał przez okres półroczny w pra- 
gowni malarskiej Opery Poznań- 
skiej pod kierownictwem znakoini. 
tych artystów malarzy Dołżyckic- 


PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE i KATARZE 


go i Nowickiego. Akurat w okresie 
kiedy młody artysta — po wykaza- 
niu swych zdolności fachowych — 
miał być zaangażowany jako deko- 
rator w Operze, Teatr zamknięto 
na okres całego roku. Było to za- 
powiedzią rozpoczynającej się „ge- 
lenny, która trwała całe trzy la- 
ta. Stopniowo dopiero — zwalcza- 
jąc w sobie zwątpienie — mógł był 
artysta zabrać się na nowo do pra- 
Cya 

lakkolwiek obecnie pracuje w 
różnych czasopismach jako ilustra- 
tor - rysownik — to jednak wciąz 
tylko marzy o sztuce poważnei. 
Specyficzny charakter jego obecnej 
pracy, niskie wynagrodzenie. które 
artysta otrzymuje za swoje rystun- 
ki nie pozwalają mu wykazać 
wszystkiego tego, na co go stać. 

Tak się niestety u nas w Polsce 
ułożyły stosunki, że szczupłe budże 
ty redakcyjne uniemożliwiają arty- 
stom, skupiających się dookoła cza- 
sopism — na wykazanie — z braku 
należytej opłaty za rysunki — 
wszystkich swych umiejętności. 

Za granicą warunki pracy arty- 
stów ilustratorów zgoła inaczej wy- 


= i 
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glądają — stąd też daje się tam za- 
uważyć ożywiona działalność w tei 
gałęzi sztuki, która w niektórych 
krajach ma swą historyczną, głębo- 
ką i utrwaloną wartość. 

Artysta — jak to miałem oka- 
zię naocznie stwierdzić, w karyka- 
turach swych doskonale ujmuje 
charakter osób, które podaje nam 
w krzywym zwierciadle satyry op- 
tycznej. Pozornie zdawałoby się, że 
karykatura wymaga od artysty li 
tylko umiejętności „złośliwego pa- 
trzenia* na otoczenie. Tymczasem 
trzeba być nielada psychologiem i 
posiadać niezmiernie wyczulony in- 
stynkt krytyki — aby w dobrej ka- 
rykaturze ujawnić „cienie i blaski 
swych obiektów“. Jeśli bowiem ka- 


rykatura np. pewnej osoby ma być 


dobrą. nie wystarczy jedynie wy- 
olbrzvmić pewne cechy twarzy i 
sparediować je. Oko karykaturzy- 
sty musi nie tylko ująć zewnątrzną 
postać modelu, musi się też zapu- 
Ścić w głąb jego duszy, niejako 
zrentęenizować ją. 

Artysta niecliętnie rozmawia © 
karykaturze, uważa bowiem, że ten 
todzai sztuki nie leży w jego typie 
i że specjalny pociąg czuje raczej 
do kcmpozycii poważnej, w której 
zresztą najlepiej i najpełniej wypo- 
wiada się jego temperament. wy- 
soki artyzm oraz znakomita umie- 
jętność rysunku, mawskroś orygi- 
nalna i zawsze nowa. Duża doza 
autokrytycyzmu w odniesieniu do 
własnych prac przyczynia się da 
tego, że wiele jego prac (jak mówi 
artysta), zamiast do redakcji — wę 
druje do kosza. Może właśnie dla- 
tego każda jego następna praca 
jest inna i wykazuje wyższy po- 
ziom. Artysta — mimo, że posiada 
już swój własny charakter wypo- 
wiadania się, nieustannie nowych: 
szuka dróg rozwiązania zarówna 
samej kompozycji. jak i techniki 
pracy, które zasadza na czystyr1 
realiżmie, dodając do nich akcenty 
nowoczesne. W rysunkowych pra- 
cach specjalne umiłowanie czuje ar- 
tysta do kompozycji figuralnych, w 
których postacie ujmuje zawsze w 
doskonałym ruchu — w pracach 
natomiast sztalugowych wykazuje 
wielką subtelność barw, miłą dla 
oka i zawsze spokojną. 


* z * 


Dorobek artystyczny  Klemiń- 
skiego jest ogromny — dużo trzeba 
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było czasu, aby obejrzeć wszystko 
to, co z jednej strony wydrukowa- 
ne zostało w różnych czasopismach 
— z drugiej strony ujrzało Światło 
dzienne w postaci mnóstwa plaka- 
tów, dyplomów, adresów ozdob- 
nych i okładek. 

Do największych sukcesów za- 
licza artysta zdobycie 1-szej i 4-tei 
na grody — spośród 200 prac nade- 
słanych — w konkursie na plakat 
Targów Poznańskich. 


E e * 


Trudna i nader szarpiąca nerwy 
jest praca artysty, ciąży na niej 
tempo nowoczesnej machiny redak- 
cyjnej, bezustannie potrzebującej za 
strzyku najświeższych aktualności. 
Artysta, wprzągnięty w ici rytm, z 
konicczności szukać musi odtrutki, 
kojącej system nerwowy i znajd:i- 
je ją w swoim bogatym zbiorze fi- 
latelistycznym., do którego ucieka 
w chwilach wolnych od zajęć. O- 
szałamia mnie ilość tych małych 


numer 8-9 


„cacek* filatelistycznych — jeszcze 
bardziej zaś wartość pieniężna zbio- 
ru, która sięga dosyć znacznego 
kapitału. 


Kończy się wreszcie nasza roz- 
mowa — nie mam odwagi prosić 
artystę o rysunki, któreby uzupeł- 
niły niniejszy artykuł — otrzymuję 
jednak przyrzeczenie, że kiedyś —. 
w chwilach wolnych od zajęć za- 
robkowych — artysta przygotuje 
specjalnie kilka rysunków do nasze- 
go czasopisma. 


Mieczysław Nowak. 


Rola Sląska 


Śląsk — „perła korony polskiej“ 
teren odwiecznych zmagań dwu 
ras, trzech kultur, trzech państwo- 
wości, przedmiot niezliczonych tar- 
gów władców polskich, miemiec- 
kich i czeskich.  Oiczyzna „ludzi 
podziemia“, kraina dymu, sadzy. 
komirów fabrycznych, źródło na- 
tchnienia dla poetów i pisarzy. A 
przy tym wszystkim kraina dla 
przeciętnego Polaka nieznana. Naj- 
częściej mierzymy Śląsk miarą pro 
dukcji: „tyle milionów ton wydo- 
bytego węgla”, „tyle setek tysięcy 
ton wytworzonej stali“, tyle cynku 
czy kwasu siarkowcyo. Rzadziej 
już mierzymy Śląsk jego konsump- 
cją. a właściwej miary nigdy nie 
przykładamy, bo zahypnotyzowanri 
danymi statystycznymi, zawrotny- 
mi liczbami, zapominamy, że ich 
celem mie jest uogólnienie zjawisk 
społecznych czy gospodarczych, ale 
umożliwienie nam ich analizy. Za- 
pominamy, że za tymi cyframi sto- 
ią ludzie żywi, twardzi, że to wszy- 
stko, co takim podziwem nas na- 
pawa, stworzone zostało wysiłkiem 
mózgu i rąk ludu śląskiego. Jeden 
z najlepszych znawców Śłąska, dr 
Aleksander Szczepański w swej 
pracy „Górny Śląsk“ tak pisze 
między innymi: 


„Jeśli chodzi o nasze pojmowa- 
mie wartości Śląska dla Polski, to 
nie te bogate pokłady węgla, nie ten 
pfzemysł żelazny, nawet nie ten 
cynk, które G. Śląsk wniósł ze So- 
bą do skarbca polskiego stanowią 
dla nas bezpośrednią i największą 
wartość! Największą wartością jest 
tempo, które G. Śląsk nadaje życiu 
polskiemu; styl, jaki on wnosi w 
nasze życie, kierunek w jakim je 
popycha. Że G. Śląsk stał się nie- 
jako mocnym, równo bijącym ser- 
cem polskiego organizmu gospodar- 
czego. Że ten Śląsk, jak sprawny 
motor, pociągnął całe nasze życie 
gospodarcze w tempie nie poleskim. 
ani pedolskim, ani mazurskim, w 
których to przemiłyci zresztą i peł- 
nych wszelakich wartości dzielni- 
cach czas nigdy nie był pieniądzem. 
a jutro nigdy nie następowało bez- 
pośrednio po dziś (tylko co najmnici 
za tydzień), ale we współczesnym 
tempie ludów zachodnich, każąc 
nam dotrzymywać kroku dzisiejsze 
mu rozwojowi gospodarczemu Świa 
Lage 
O to czym jest dla Polski Śląsk. 
oto, co wniósł do ogólnego dorob- 
ku polskiego lud śląski. Nie fakt, że 
Śląsk wywatrza 100 pet polskiego 
żelaza stanowi o jego znaczeniu. 
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ale io, że podnosi on poziom tech- 
nicznej i gospodarczej kultury, że 
ją „podciąga”. 

Zrozumienie, że ekonomikę Ślą- 
ska trzeba nie tylko utrzymać, ale 
wzinóc. stało się podstawą rozwo- 
ju. Że to zrobić można. tego do- 
wiodło piętnastolecie 1922—1937, w 
czasie którego Śląsk miał lepsze i 
gorsze lata, dzieląc los całego, kry- 
zysem dotkniętego Świata, ale któ- 
re było też okresem zasadniczej a 
korzystnej ewolucji. 


Z kraju surowcowego, jakim był 
Śląsk przedwojenny w granicach 
bogate uprzemysłowionej Rzeszy 
Niemieckiej, stał się Śląsk obecnie 
regionem  surowcowo - przetwór- 
czym. Czy w drodze przeróbki 
swych surowców i półwytworów. 
czy w drodze wytwórczości na po 
trzeby konsumcyine ludności į prze 
mysłu, rozwinął Śląsk wiele dzie- 
dzin przetwórczych, podiął fabry- 
kację wielu artykułów, dotychczas 
ze szkodą naszego bilansu handło- 
wego importowanych z zagranicy. 
poprawił jakość, zuałazł nowe za- 
stosowania. 


Szwankowałaby jednak ta, cho- 
ciaż zgrubsza naszkicowaina charak 
terystyka Śląska, gdybyśmy nie 
wskazali na dorobek kulturalny tej 
dzielnicy. Znaną jest powszechnie 
ożywiona i owocna działalność „Im- 
stytutu Śląskiego“ na polu popie- 
rania badań naukowych. Długa li- 
sta wydawnictw tej instytucji chlu- 
bnie świadczy o rzetelnych wysił- 
kach nad wszechstronnem i grun- 
townem  zgłębieniem problemów 
śląskich. 

Szczególną wariość ma przy 
tym fakt, że do pracy na tym pola 
wniesiono zapał i tempo, charakte- 


MORONANIANNANIDUUN AONAIR UO LTO LODEO VOODOO a aea 


SKŁAD MASŁA ` 


„MONOPOL 


Poznań, ul. wielka 18 


codziennie 
świeże masło mleczarskie 
i własna fabryka sera 
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ryzujące wszelkie poczynania tei 
dzielnicy na odcinku gospodarczym 
Jednak praca na odcinku kulturai- 
nym nie ogranicza się do Ścisłych 
badań naukowych. Zrozumiano, że 
rozstrzygającym czynnikiem życia 
zbiorewego nie są formy urządzeń. 
instytucji, tylko jest stan, dusz ludz- 
kich danego społeczeństwa”. Roz- 
wijanie i wzmacnianie sił ducho- 
wycii jednostek i grup społecznych, 
wychowanie społeczne i obywatei- 


strona ? 


skie szerokich mas, zaprawianie ich 
w służbie dla dobra kraju i jedne- 
czenie duchowe i kulturalne z re- 
sztą Polski — oto zadania, które 
spełniają liczne organizacje społecz 
ne na Śląsku. Aczkolwiek dużo jest 
icszcze na tym polu do zrobienia. 
nie wątpimy, że przy tempie, jakie 
Ślązacy wnoszą do wszelkiej akcii 
wkrótce i na tym polu Śląsk stanie 
się przodującą dziełnicą Polski. 

M. Ł. 


Rek pracy 
Legii Akademickiei. 


(Dokończenie ze str. 3-ej.) 

ki fizyczne nie będą w wypadku 
wojny pod broń powoływani. Czas 
najwyższy, abyśmy zrozumieli i za 
stosowali swe poczynania do tei 
prawdy, że przyszła wojna wyma- 
gała będzie zmobilizowania wszyst 
kich sił żywotnych całego narodu, 
Że podział ludności kraju, prowa: 
dzącego wojnę na żołnierzy i cywi 
lów jest dziś mitem. Pojęcie wojny 
totalnej zostało dziś już przez teore- 
tyków i mistrzów sztuki wojennej 
doskonale sprecyzowane. Mając ten 
fakt na uwadze zrozumiemy, że 
ćwiczenia Legii Akademickiej, to 
nie zabawa w wojsko ale odpowic- 
dzialia i twarda praca, która w 
przyszłości może nawet niedalekiei 
wydać będzie musiała owoce. Go- 
towość bojowa narodu to nieodzaw: 
ny postulat chwili, bo nie wiadomo 
kiedy zagrają surmy wojenne. 


Pisząc o Legii Akademickiej na- 
leży wyjaśnić pewne małe nieporo- 
zumicnie, które istniało zwłaszcza 
w chwili powstawania tej orgari- 
zacji. Wywołali ie różni politycy i 
politykierzy. Byli tacy, którzy chcecie 
li w Legii widzieć zamach na swe 
wpływy wśród młodzieży akade- 
mickiej, byli inni, którzy kosztem 
tej organizacji snuli ciche marzenia 
i Sny o potędzę. Szybko jednak roz 
wiały się tak obawy jednych jak i 
nadzicje drugich. dzięki wyraźnej i 
zdecydowanej postawie władz L 
A. Nie jesteśmy wprawdzie upoważ 
nieni aby wnikać w zamierzenia i 
pobudki twórców i organizatorów 
Legii, niemniej jeden moment nale- 
ży mocno podkreślić. Ten miano- 
wicie, że Legia Akademicyka, to 
organizacia par excellence woisko- 
wa i cele Ściśle wojskowe ma na 


względzie. Jeżeli przy tym jako wv 
nik wtórny, jako skutek wychowa- 
nia żołnierskiego wystąpi odciąg- 
nięcic młodzieży akademickiej od 
ciągłych burd i rozpolitykowania. 
to nie mamy prawa twierdzić, że 
to było celem twórców L. A. 


Wśród wyników osiągniętych w 
ciągu tego pierwszego roku pracy 
Legii za najważniejszy uważamy 
zrozumienie przez kolegów - legic- 
nistów faktu, że Legia to ważne 
ogniwo w akcji podniesienia obron- 
ności kraju. że służba w Legii ta 
nic innego jak służba wojskowa. 
służba zaszczytna. Akademicy żoł- 
nierze zdają sobie sprawę z tego, że 
mundur żołnierski, który noszą, to 
nie tylko ozdoba i przedmiot dumy 
ale symbol żołnierskich cnót i obo- 
wiązków.  Przywdzianie munduru 
nie czyni z cywila żołnierza, to do- 
piero forma, którą wypełnić trzeba 
rzetelną treścią. 


U progu nowego roku pracy ży- 
czymy Legii, by jak najlepsze osią- 
zgnęła wyniki w zaszczytnej służbie 
Ojczyzny i Naczelnego Wodza. 
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DOM MEBLI 


Ignacy W. Grajnert 


Sp. z ogr. odp. 


wBydgoszczy 


Dworcowa 21, tel. 19-21 


Poleca: 


Meble wszelkiego 
rodzaju. 
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„PRO M“ 


Spółka z ogranicz. odpowiedziainością 


Największa fabryka pilników Í narzedzi w Polsce 
BYDGOSZCZ, ul. Petersowa 13 Telefon 31-76 


Specjalność produkcji: 
Pilniki o zastrzeżonym sposobie nacięcia marki „REKORD“ bezzpelacynie najlepsze. Patent nr. 52.294 
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FABRYKA BECZEK i TARTAK 


Sp. Kom. w TORUNIU WEJHEROWO 


Poleca: 

a: R Drewno beczkowe 
oleje i tłuszcze a À 
jadalne i techniczne Beczki i kubełki 
pokosty i makuchy dla wszelkich artykułów żywnościowych 
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ŻARNOWSKI 


POZNAŃ | Sprzedaż węgla i koksu: 
Tama Garbarska 25/28 „Robur , Katowice, ul. Powstańców 49 
Telefon 15-41 Sprzedaż produktów ubocznych: 


Węgiel gazowy i płomienny z kopalń Paweł, Karol i Wanda-Lech. 
Koks, siarczan amonu, smoła, benzol z koksowni O rz eg ów. 
Drewno miękkie i twarde z własnych lasów karpackich. 


da Zarząd: Katowice, Powstańców 5  $Sp.A.kc w Chehziu 


Związek Koksowni 5.%0.0., Katowice. ul. Powstańców 50. 
Sprzedaż drewna: 
Katowice, ul. Powstańców 5. 
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Towarzystwo „Bezimienne Kopalń Węgla 


„CZELADZ'"U Piaskach/Czeladzi pod Sosnowcem 


Węgiel kamienny z kopalń w Czeladzi dla celów przemysłowych i potrzeb domowych 
Adres pocztowy: p. Czeladź 2. via Sosnowiec Adres dla depesz: Czeladź Sosnowiec 
Telefon: Sosnowiec 611-85 
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FHiurtowny handel 
skórami 


KUMA W 


Obsługuje linie autobusowe: 


Koncesjon. przedsiębiorstwo Autobusowe Ostrów - Kalisz, Kalisz - Krotoszyn - Kobylin - Rawicz, 


= Y Y Kalisz - Zduny - Gostyń - Leszno, Ostrów - Odolanów 

M. RZ B LAK Krotoszyn, Rawicz - Jutrosin - Kobylin. 

Telefon 250 OSTRÓW ul. Starotargowa 9 Autobusy na wycieczki grupowe, pielgrzymki itp. stale do dyspoz. 
Rozkłady jazdy prosze żądać w „ „ORBISIE”“” — Ostrów 


Ceny ogłoszeń: Cała strona 300 zł,Y2 strony 180 zł, 1⁄4 strony 100 zł. W tekście 25% drożej. 
Przy ogłoszeniach periodycznycii odpowiedni rabat. 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Czesław Pilarczyk. 
Redakcja i Administracja: Poznań,nl. św. Marcin 63 m. 15 — Konto P. K. O. 200790. 


Czcionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu, św. Marcin 63. Tel. 22-40 
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